Wieczór poetycki – stachuriada.
Pod tytułem „Wędrówką jedną życie jest człowieka”
1. Duża plansza z wijącą się drogą. Na drodze człowiek, wędrowiec odwrócony tyłem, 
z chlebakiem na ramieniu. Napis „Stachuriada” oraz „Wędrówką życie jest człowieka...”
2. Ekran, rzutnik, laptop – „Śladami Edwarda Stachury” – film ( można go zdobyć pisząc z prośbą do Domu Kultury w Aleksandrowie Kujawskim).
3. Gablota z książkami Stachury i o Stachurze – w holu, przed wejściem.

4. Kilka świeczek dekorujących pomieszczenie (jest to wieczór poetycki).

1. Powitanie gości i prezentacja postaci Edwarda Stachury;
2. Piosenka „Opadały mgły”;
3. Prezentacja filmu (pierwszy fragment);
4. Nota biograficzna, która będzie się przeplatać przez całość spotkania;
5. Recytacja wiersza z akompaniamentem gitary;
6. Recytacja i muzyka;
7. Film (drugi fragment);
8. Zakończenie i podziękowanie;
9. Piosenka na zakończenie.
Powitanie gości (Pani dyrektor)
Narrator (Bibliotekarz Danuta G. Uczciwek)

Szedłem zatem więc, nie za prędko, nie za wolno, oddalając się. Czułem ruch powietrza do okołagłowy i było mi nieźle, czułem się nieźle, bo nie marzę o wielkiej karierze, 
o wielkiej przyszłości i żebym tak całe życie miał kawałek chleba i od czasu do czasu jakąś robotę i żebym tak całe życie miał zdrowe nogi i rozum, to to by była dla mnie wieczna szczęśliwość.
Słowa te pochodzą z tomu „Falujący na wietrze” i nimi chcemy przybliżyć wam postać Stachury, przez przyjaciół zwanego Stedem, postać wędrowca, 
nie tylko w tym sensie dosłownym, on życie traktował jako ciągłe poszukiwanie. Człowieka o wielkiej wrażliwości duchowej. Mnie jest bardzo bliska jego twórczość i myślę, że Wam również skoro zechcieliście dzisiaj nam tutaj towarzyszyć. 

Spotkanie to ma być wsłuchaniem się w przesłanie twórczości Steda i we wspomnienia o nim. Chcemy tym uczcić 70 rocznicę jego urodzin, którą obchodziłby18 sierpnia, gdyby był wśród nas.
Piosenka „Jeszcze zdążymy w dżungli ludzkości” (muzyka)

Introit  (recytacja)
(pieśń na wejście) 

Chodź, człowieku, coś ci powiem 
Chodźcie wszystkie stany 
Kolorowi, biali, czarni 
Chodźcie, zwłaszcza wy, ludkowie 
Przez na oścież bramy 

Dla wszystkich starczy miejsca 
Pod wielkim dachem nieba 

Rozsiądźcie się na drogach 
Na łąkach, na rozłogach 
Na polach, błoniach i wygonach 
W blasku słońca w cieniu chmur 

Rozsiądźcie się na niżu 
Rozsiądźcie się na wyżu 
Rozsiądźcie się na płaskowyżu 
W blasku słońca w cieniu chmur 

Dla wszystkich starczy miejsca 
Pod wielkim dachem nieba 
Na ziemi, którą ja i ty też 
Zamieniliśmy w morze łez 
  

Narrator
Bezdroża towarzyszyły Stachurze od zawsze. I właśnie tam, w przestrzeni pozbawionej drogowskazów, odnalazł swego Boga. Wędrował. I Bóg mu świadkiem, że czasem było ciężko- „Lecz trzeba iść, ciągle iść, dalej iść”. Życiopisanie to nurt stworzony przez Stachurę. Nieraz martwił się, że jego pióro nie nadążą za wędrówką. Zostawił nam obraz siebie 
w swoich utworach. Nie chcemy tu przytaczać szczegółowej biografii Steda, sięgniemy 
do tego co nam zostawił w „słowie”, w tej materii niematerialnej, której rzeźbił, tkał, 
którą to sobie wybrał na towarzyszkę życia.
Recytacja
„Wędrówką jedną życie jest człowieka” (Z podkładem muzycznym) 
Narrator

Chcemy pokazać wam film wspomnieniowy o Stachurze, są w nim fotografie, miejsca, wspomnienia osób, które znały Steda, są wreszcie jego piosenki wykonywane przez niego samego jak również miłośników jego twórczości. Piosenki są śpiewne do dzisiaj przez wielu znanych artystów: przede wszystkim Stare Dobre Małżeństwo, Marka Gałązkę, Katarzynę Nosowską, „Mszę Wędrującego” steki razy prezentowała Anna Chodakowska. 
Film ten będzie materiałem wspomnieniowym, ale też pretekstem do stworzenia, dzisiaj, wśród nas atmosfery przybliżającej nam tego pisarza-włóczęgę, poszukiwacza,
Widzę, że każdy ma siebie, a wraz z sobą swego Boga. I dlatego każdy w sobie znajduje tę porcję spokoju pozwalającą mu żyć i znosić nieszczęścia, które chodzą po ludziach. 
Stachura (Pogodzić się ze światem).

(projekcja pierwszej połowy filmu) – Kinga Karska
Recytacja
Gloria 

Chwała najsampierw komu 
Komu gloria na wysokościach? 

Chwała najsampierw tobie 
Trawo przychylna każdemu 
Kraino na dół od Edenu 
Gloria! Gloria! 
Chwała teraz tobie, słońce 
Odyńcu ty samotny 
Co wstajesz rano z trzęsawisk nocnych 
I w górę bieżysz, w niebo sam się wzbijasz 
I chmury czarne białym kłem przebijasz 
I to wszystko bezkrwawo - brawo, brawo 
I to wszystko złociście i nikogo nie boli 
Gloria! Gloria! Gloria in excelsis soli! 

Z słońcem pochwalonym teraz pędźmy razem 
Na nim, na odyńcu, galopujmy dalej 

Chwała teraz tobie, wietrze 
Wieczny ty młodziku 
Sieroto świata, ulubieńcze losu 
Od złego ratuj i kąkoli w zbożu 
Łagodnie kołysz tych co są na morzu 
Gloria! Gloria! Gloria in excelsis soli! 
Z wiatrem pochwalonym teraz pędźmy społem 
Na nim, na koniku galopujmy polem 

Chwała wam ptaszki śpiewające 
Chwała wam ryby pluskające 
Chwała wam zające na łące 
Zakochane w biedronce 

Chwała wam zimy wiosny lata i jesienie 
Chwała temu co bez gniewu idzie 
Poprzez śniegi deszcze blaski oraz cienie 
W piersi pod koszulą - całe jego mienie 
Gloria! Gloria! Gloria! 

Narrator

Tyle, ile można tyle, trzeba prawdy poznać. Tyle, ile można, tyle trzeba wypić, chociaż napój to jest często, mówię co wiem, sama niewdzięczność. Gorzki jak piołun, ostry żrący jak kwas, rozżarzony jak płynne żelazo, i krwawy. Krwawy, jakby się coś rozlało. To wszystko jest prawda. 
Stachura (Falujący na wietrze)
Recytacja
Confiteor 

Bosi na ulicach świata 
Nadzy na ulicach świata 
Głodni na ulicach świata 
                          Moja wina 
                          Moja wina 
                          Moja bardzo 
                          wielka wina! 
Zgroza i nie widać końca zgrozy 
Zbrodnia i nie widać końca zbrodni 
Wojna i nie widać końca wojny 
                          Moja wina 
                          Moja wina 
                          Moja bardzo 
                          wielka wina! 

Zagubieni w dżungli miasta - moja wina 
Obojętność objęć straszna - moja wina 
Bez miłości bez czułości - moja wina 
Bez sumienia i bez drżenia - moja wina 
Bez pardonu wśród betonu - moja wina 
Na kamieniu rośnie kamień - moja wina 
Manna manna narkomanna - moja wina 
Dokąd idziesz po omacku - moja wina 
I nie słychać końca płaczu - moja wina 
Jedni cicho upadają - moja wina 
Drudzy ręce umywają - moja wina 
Coraz więcej wkoło ludzi - moja wina 
O człowieka coraz trudniej - moja wina 
                          - moja wina 
                          - moja bardzo wielka wina! 
  

Narrator

I żyłem. Tak, jak kochałem żyć. Z całej duszy z całych sił. Między świętą Jawą a świętym Majakiem byłem dziecięciem tej spółki. Tak żyłem. Aż szumiało mi w głowie. Aż słyszałem ten szum. I pomyślałem kiedyś, że to może nie w głowie mi szumi, a może tak szumi powietrze do koła. Pomyślałem, że ja już może doszedłem do tego, że słyszę, jak szumi powietrze ukochane. 
Stachura (Falujący na wietrze)

Piosenka
Jak  
jak po nocnym niebie sunące białe obłoki nad 
                               lasem 
jak na szyi wędrowca apaszka szamotana 
                               wiatrem 
jak wyciągnięte tam powyżej gwiaździste 
                               ramiona wasze 
a tu są nasze, a tu są nasze, a tu są nasze 

jak suchy szloch w tę dżdżystą noc 

jak winny li niewinny sumienia wyrzut 
że się żyje gdy umarło tylu tylu tylu 

jak suchy szloch w tę dżdżystą noc 

jak lizać rany celnie zadane 
jak lepić serce w proch potrzaskane 

jak suchy szloch w tę dżdżystą noc 

pudowy kamień, pudowy kamień 
ja na nim stanę, on na mnie stanie 
on na mnie stanie, spod niego wstanę 

jak suchy szloch w tę dżdżystą noc 
jak złota kula nad wodami 
jak świt pod spuchniętymi powiekami 
jak zorze miłe śliczne polany 
jak słońca pierś 
jak garb swój nieść 
jak do was siostry mgławicowe ten 
                               zawodzący śpiew 

jak biec do końca, potem odpoczniesz, 
                               potem odpoczniesz 
cudne manowce, cudne manowce, 
                               cudne manowce 
  
Narrator

Ludzi można podzielić na dwa rodzaje; tych, którzy są wytworem świata, w którym żyją, i tych którzy są wytworem samych siebie, którzy choć świata nie zmienili, nie dali się zmienić światu. Oni chodzą po świecie a nie świat po nich.
Stachura (Oto)

Recytacja
Prefacja 

Zaprawdę godnym i sprawiedliwym 
Słusznym i zbawiennym jest 
Śmiać się głośno 
Płakać cicho 
Deszcz ustaje sady kwitną 
I tego trzymać się trzeba 

Zaprawdę godnym i sprawiedliwym 
Słusznym i zbawiennym jest 
Iść i padać 
Z-padłych-wstawać 
Przeszła wojna 
Wstaje trawa 
I tego trzymać się trzeba 

Zaprawdę godnym i sprawiedliwym 
Słusznym i zbawiennym jest 
Śledzić gwiazdy 
Grać na skrzypcach 
Astronomia 
I muzyka 
I tego trzymać się trzeba 

Zaprawdę godnym i sprawiedliwym 
Słusznym i zbawiennym jest 
Być uważnym 
Pełnym pasji 
Dobra wasza 
Gwiżdżą ptaki 
I tego trzymać się trzeba 

Zaprawdę godnym i sprawiedliwym 
Słusznym i zbawiennym jest 
Żeby człowiek 
W życiu onym 
Sprawiedliwym 
Był i godnym 

Żeby człowiek 
Był człowiekiem 
Lecą liście 
Szumi w lesie 
Wiatr z obłoków 
Warkocz plecie 
I tego trzymać się trzeba 
  
Narrator

Każda walka jest bratobójcza, a zatem samobójcza. Toteż w walce nie ma zwycięzcy nigdy. Toteż w walce są sami pokonani zawsze. Kto widzi - nie walczy, nie karmi martwego, nie poi martwego ni cudzą ni własną krwią. Kto nie bierze broni do ręki, wytraca broń z ręki tego, który broń w ręku ślepo, samobójczo dzierży. Kto nie walczy - nie ma wrogów. Kto nie ma wrogów - jest prawdziwym zwycięzcom.
Stachura (Oto)

Recytacja
Sanctus 

Święty święty święty - blask kłujący oczy 
Święta święta święta - ziemia co nas nosi 

Święty kurz na drodze 
Święty kij przy nodze 
Święte krople potu 
Święte wędrowanie 
Święty kamień w polu 
Przysiądź na nim, panie 
Święty płomyk rosy 
Święta święta święta - ziemia co nas nosi 

Święty chleb - chleba łamanie 
Święta sól - solą witanie 
Święta cisza, święty śpiew 
Znojny łomot prawych serc 
Słupy oczu zapatrzonych 
Bicie powiek zadziwionych 
Święty ruch i drobne stopy 

Święta święta święta - ziemia co nas nosi 

Słońce i ludny niebieski zwierzyniec 
Baran, Lew, Skorpion i Ryby sferyczne 
Droga Mleczna, Obłok Magellana 
Meteory, Gwiazda Przedporanna 
Saturn i Saturna dziwów wieniec 
Trzy pierścienie i księżyców dziewięć 
Neptun Pluton Uran Mars Merkury Jowisz 
Święta święta święta - Ziemio co nas nosisz 
  

(projekcja drugiej części filmu) Kinga Karska
Narrator 

Był 24 lipca 1979r. Stachura odbiera sobie życie w mieszkaniu na Rębkowskiej 
w Warszawie.

W jego dzienniku czytamy: 

„Między nami mówiąc, wszystkie moje książki, wiersze i proza były modlitwami do Boga, które ja nazwałem Cudne manowce, Widok nad widokami, Zjawa realna, Biała Lokomotywa, Kropka nad ypsylonem czy jeszcze inaczej. I były nieustającą spowiedzią.”
Recytacja

List do pozostałych

Umieram
za winy moje i niewinność moją
za brak, który czuję każdą cząstką ciała i każdą cząstką duszy,
za brak rozdzierający mnie na strzępy jak gazetę zapisaną hałaśliwymi nic nie mówiącymi słowami
za możliwość zjednoczenia się z Bezimiennym, z Pozasłownym, Nieznanym
za nowy dzień
za cudne manowce
za widoki nad widoki
za zjawę realną
za kropkę nad ypsylonem
za tajemnicę śmierci w lęku, w grozie i w pocie czoła
za zagubione oczywistości
za zagubione klucze rozumienia z malutką iskierką ufności, że jeżeli ziarno obumrze, to wyda owoc
za samotność umierania
bo trupem jest wszelkie ciało
bo ciężko, strasznie i nie do zniesienia
za możliwość przemienienia
za nieszczęście ludzi i moje własne, które dźwigam na sobie i w sobie
bo to wszystko wygląda, że snem jest tylko, koszmarem
bo to wszystko wygląda, że nieprawdą jest
bo to wszystko wygląda, że absurdem jest
bo to wszystko tu niszczeje, gnije i nie masz tu nic trwałego poza tęsknotą za trwałością
bo już nie jestem z tego świata i może nigdy z niego nie byłem
bo wygląda, że nie ma tu dla mnie żadnego ratunku
bo już nie potrafię kochać ziemską miłością
bo noli me tangere
bo jestem bardzo zmęczony, nieopisanie wycieńczony
bo już wycierpiałem
bo już zostałem, choć to się działo w obłędzie, najdosłowniej i najcieleśniej ukrzyżowany i jakże bardzo i realnie mnie to bolało
bo chciałem zbawić od wszelkiego złego ludzi wszystkich i świat cały i jeżeli tak się nie stało, to winy mojej w tym nie umiem znaleźć
bo wygląda, że już nic tu po mnie
bo nie czuję się oszukany, co by mi pozwoliło raczej trwać niż umierać; trwać i szukać winnego, może w sobie; ale nie czuję się oszukany
bo kto może trwać w tym świecie - niechaj trwa i ja mu życzę zdrowia, a kiedy przyjdzie mu umierać - niechaj śmierć ma lekką
bo co do mnie, to idę do ciebie Ojcze pastewny żeby może wreszcie znaleźć uspokojenie, zasłużone jak mniemam, zasłużone jak mniemam
bo nawet obłęd nie został mi zaoszczędzony
bo wszystko mnie boli straszliwie
bo duszę się w tej klatce
bo samotna jest dusza moja aż do śmierci
bo kończy się w porę ostatni papier i już tylko krok i niech Żyje Życie
bo stanąłem na początku, bo pociągnął mnie Ojciec i stanę na końcu i nie skosztuję śmierci.

Recytacja

Ite missa est 
(pieśń na wyjście) 

Idź, człowieku, idź rozpowiedz 
Idźcie wszystkie stany 
Kolorowi, biali, czarni 
Idźcie, zwłaszcza wy, ludkowie 
Przez na oścież bramy 

Dla wszystkich starczy miejsca 
Pod wielkim dachem nieba 

Rozejdźcie się po drogach 
Po łąkach, na rozłogach 
Po polach, błoniach i wygonach 
W blasku słońca w cieniu chmur 

Rozejdźcie się po niżu 
Rozejdźcie się po wyżu 
Rozejdźcie się po płaskowyżu 
W blasku słońca w cieniu chmur 

Dla wszystkich starczy miejsca 
Pod wielkim dachem nieba 
Na ziemi, której ja i ty 
Nie zamienimy w bagno krwi 
  
Piosenka z płyty SDM 
Narrator
„Każdy z nas samotny, czemuż więc/ my gwiezdne dzieci, gwiazdozbiór piękny/ przepiekny wręcz, nie skupimy serc?”
Stachura
Dziękujemy

Autor scenariusza:

Danuta Gierczak-Uczciwek

ZSP nr 4 im. Władysława Grabskiego

Łowicz

Byłem buntownikiem łagodnym, najłagodniejszym z możliwych, ale krańcowym. Poszedłem do końca. Czy za daleko? Chciałem unieść wszystkie nieszczęścia świata ludzi. I zwariowałem. Ale czy od tego? Nie wiem.
Stachura (Pogodzić się ze światem).
Szedłem zatem więc, nie za prędko, nie za wolno, oddalając się. Czułem ruch powietrza do okołagłowy i było mi nieźle, czułem się nieźle, bo nie marzę o wilkiej karierze, o wielkiej przyszłości i żebym tak całe zycie miał kawałek chleba i od czasu do czasu jakąś robotę i żebym tak całe życie miał zdrowe nogi i rozum, to to by była dla mnie wieczna szczęśliwość.
Stachura (Falujący na wietrze)
O, ja, który wiem, ja, który wiem i nie zapominam, że śmierć mnie kiedyś obejmie, witam słońce wschodzące, każdy dzień z radością straszliwą i uczę się żyć codzień prosto i jasno, i uczę się też tak samo nie odpędzać smutku niepojętego, bo on się nie da odpędzić, tylko nosić go ze sobą jak dolę swoją, nie jak buty letnie i buty zimowe, ale jak głowę, która czasami boli.
Stachura (Falujący na wietrze)
Przyłapałem się w tej samej chwili na tym, że nie zawsze, nie zawsze oczywiście, ale czasami, jeśli akurat śmieję się, to dlatego, żeby po prostu nie zapłakać.
Stachura (Falujący na wietrze)
Więc w kole tym, które obejmowałem i które mnie obejmowało, byłem ja nie w jego martwym środku, ale bliżej krawędzi, na samym często najdalej wysuniętym łuku, tam gdzie dwie siły: miażdżąca i rozdzierająca toczą bój, że tylko mi łeb odskakiwał i fruwało pierze.
Stachura (Falujący na wietrze)
Ja się czuję bardzo bezpiecznie, jak jestem sam. Najwięcej. Bardzo mi jest dobrze ze sobą samemu. Ja od razu powiem temu, który mnie odkryje, żeby się na mnie nie gniewał, jak sobie będę odchodził trochę co jakiś czas.
Stachura (Jeden dzień)
Od dawna już nie nosiłem zegarka. Przeszkadzał mi. Czułem się źle. Miałem wrażenie, że coś pęta mi przegub. Wiedziałem, skąd to jest. Skąd to pochodzi. Wiedziałem dobrze, że to jest kara. Nie mogłem już nosić zegarka na ręku. Bo była to kara za przekroczenie granicy wolności. 
Stachura (Cała jaskrawość)
Położyłem się wieczorem i obudziłem się rano. Przecież to jest jedno z najpiękniejszych zdań świata, to jest olśniewające, to jest snop światła w same oczy, w same usta. Jak mogłem tego przedtem nie zauważyć? Ile razy wypowiedziałem to zwyczajne proste zdanie, nie zdając sobie sprawy, nie widząc, ślepy, że to jest przecież cud, opisanie cudu.
Stachura (Siekierezada)
Wydaje mi się, że widzę wszystko, całą nędze i całą wielkość, a nie widzę często, że depczę po cudach moimi gumowcami. Milowymi gumowcami, ale po cudach depczę. To jest przykre straszliwie. Smutne straszliwie to jest. I wstyd mi, ale ja się poprawie.
Stachura (Siekierezada)
Wszystko mnie boli, gdzie byś mnie nie dotknął, to mnie boli. Gdziebyś nie strzelił, to trafisz we mnie.
Stachura (Siekierezada)
Co za pomysłowość jest w pieniądzu, że tak deprawuje tych, którzy dużo pieniędzy mają? Ilu ja sam (nie zliczę już) ja znam, kiedyś wspaniałych, pięknych i pełnych delikatności, a potem tak zmarniałych, tak zgłupiałych, tak się zgarbili pod workami pieniędzy czy pod zaledwie szczupłymi sakiewkami.
Stachura (Oto)
Cierpienie jest jedyną drogą do jakości, do mądrości, do zdrowia, do szczęścia. Ta droga może być krótka i może być długa. Krótka, dla tych, którzy nie udają, czyli dla ludzi prawych, druga dla tych, którzy udają, czyli dla obłudników.
Stachura (Oto)
Znałem niektórych, którzy mówili, że maja tylko jedno życie, i że muszą się sprawdzić; kim są? I sprawdzali się idąc po trupach i przemieniając się w potworki. 
Stachura (Oto)
Zrozumiałem, że to jest taka poezja. Że są różne poezje. To znaczy, poezja jest jedna ale są różne szczyty gór. I nie o to chodzi, który wyższy jest, który niższy, bo na tych wysokościach to już się nie liczy.
Stachura (O Gałczyńskim)
Wszystkie pieniądze świata nie maja żadnego znaczenia poza tym, że służą do zauważenia, że właśnie nie maja żadnego znaczenia.
Stachura (Fabula rasa)
Twoje cierpienie nie jest przypadkiem. Cierpieć należy do porządku życia, do żywej, pozaczasowej, pozaprzypadkowej kolejności. Bo to oczywiście przez prawe cierpienie wychodzi się z cierpienia. Bo jakże by inaczej? To przez cierpienie dochodzi się do poznania siebie, a przez poznanie siebie do zdrowia, do szczęścia, do życia, do wiecznej cudownej dziewiczości. Widzisz, dla człowieka prawdziwie żywego, nie ma takiego nieszczęścia, co nań zwalając się, nie przemieniło by się w niewyobrażalne szczęście.
Stachura (Fabula rasa)
  

